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I. S o k o ł ó w — M i k i t o w . 

Wycie psa. 

P i ę k n a ś p i e w a c z k a a m e r y k a ń s k a p . N i n a M a r t a n . 

Kiedyś nie b y ł e m cz łowiek iem. 
Dusza ma b y ł a p r o s t a i p i e i w o t n a , 
jak oddech ziemi. Mias t rąk mia łem 
Obrośnięte c i emnosza rą szerścią, m o 
cne i suche ł apy — mias t ludzk iego 
obl icza — obl icze z w i e r z ę c e i mias t 
oczu cz łowieczych oczy — świecące 
w c iemnośc i . 

P r z e p ł y w a ł e m z ł a twośc ią bys t r e 
rzek i , p r z e b i e g a ł e m po la sze rok ie i 
myszkując po n ieob ję tym c i emnym 
lesie obwąchując szary mech , m o c n e 
mi p a z u r a m i r o z k o p y w a ł e m cza rną 
ziemię pod k o r z e n i a m i d r z e w . Z ę b y 
moje były mocne i os t re , nogi silne i 
suche w z r o k p rzen ik l iwy , w ę c h e m 
zaś o d g a d y w a ł e m n ieomyln ie , k t o 
jest p rzy jac ie l em m y m a k t o w r o ­
giem. By łem chyt ry , z ręczny , silny i 
zna łem d o k ł a d n i e t r zy zwie r zęce 
p r a w d y : 

Wiedz i a ł em, że n i e m a nic b a r ­
dziej poniża jącego n a d głód i p r z e t o 
by nie zginąć, u m i a ł e m z d o b y w a ć 
obfitość ża rc i a — b y ł e m w i e r n y swo 
im i bez l i tosny d la obcych . W i e d z i a ­
łem, ze n i ema nic po tworn ie j szego 
n a d śmie rć i dla tego, p r z e c z u w a j ą c 
godzinę odchodz i ł em u m i e r a ć sk ry­
cie i s amotn ie . W s t y d z ą c się ohydy 
śmierc i , nie ws tydz i ł em się o t w a r ­
cie u p r a w i a ć mi łość i o t w a r c i e w a l ­
czyć . W t e d y b y ł e m szcze rze p r a w ­
dziwie szczęś l iwy. C z e m u j ednak 
wtedy , po nocach , gdy skroś p ie rza ­
ste l is towie uc ich łych d r z e w u k a z y ­
w a ł y się gwiazdy, zgraja nasza wpa ­
t r y w a ł a się w nie — u r z e k n i ę t a i 
śc iskały , się n a s z e z w i e r z ę c e se rca . 
A m y ś m y nie umiel i mi lczeć , ani p ła 
k a ć ; p a t r z ą c w gwiazdy umiel iśmy 
ty lko wyć . 

T e r a z — jam c z ł o w i e k — siwy 
zwierz — jam zwa lczy ł zwie rza i 
prześc igną] p t a k a . Moje nogi nie są 
już hyże , oczy m e t ę p e , a w ę c h m a r ­
ny. O d d a w n a [już me znam radośc i 
goni tw ni upojenia walk i , ch ron ię 
się, gdy k o c h a m i p rzy jemnie mi jest 
obwoz ić m y c h z m a r ł y c h w ko las ie 
po ulicy — na p o k a z . J a w i e m dużo 
i mniemam, że jes tem w s z e c h m o c n y . 
Dlaczegóż j ednak i t e r az — gwiaz­
d y — jak i w t e d y każą śc i skać się 
mojemu s e r c u ? 

T e r a z ja nie wyję — p a t r z ą c w 
gwiazdy jeno milczę sza leńczo , 

A milczenie m e — jest j ak wyc ie 
psa. 

P rze łoży ł A . K. 

M i s s A l m a Gluck o b w o ł a n a z o ­
s t a ł a k r ó l o w ą e l e g a n c j i n a 
w i e l k i m b a l u d o r o c z n y m w y ­
s o k i e j a m e r y k a ń s k i e j f i n a n s j e -
ry w Y a c h t - C l u b l e n e w - y o r s k i m . 
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„ I d j o t a " D o s t o j e w s k i e g o w T e a t r z e M i e j s k i m . 

n n n n n o n n n n n n n n n n n n n n n n n n a n n n n D n n D n n n n L J D n n a n n n D D n n n n n n n n o D n o n a n o n D D D a D a D n n D n i n n n n n a n c 

• • u u u u n n n n a n n n n n n n 

P . Ż e r o m s k i P p . Przys tański* l [2Wrońskl 
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Max Linder. 
Gdy byłem malutkim chłopcem 
I k ró tk le -m nosił porc lę ta 
Do kina chadzałem z s iostrą 
W niedziele 1 we świę ta . 

Z bi le tem p i e rwszego miejsca 
W najbl lżsym s iadałem rzędzie 
Mniemając, iż pa t r zeć s tamtąd 
0 wiele lepiej będzie . 

Lecz raz fantazji w kolorach 
Upojonego narkozą 
Ogromny s t rasz l iwy ks iężyc 
Chciał żywcem połknąć — o zgrozo! 

D r a m a t ó w amerykańsk ich 
Akcja nęci ła mię chyża 
1 łzy ron i łem gorące 
Nad losem .Dziecka P a r y ż a " . 

Lecz nadcwszy tko , pamię tam 
Upajał mię — Max Linder, 
J ego kawały szampańsk ie 
l duży lśniący cyl inder . 

Koziołki, miny b łazeńsk le 
W komicznych goni tw pośpiechu 
Aż w ziemię tłukłem nóżkami 
I wpros t pęka łem z e śmiechu! 

Dziś - „srebrne płótno ek ranu" 
Mniejszym ml pachnie urokiem 
Na grę a r tys tów chwaloną 
Krytycznem się patrzę, okiem. 

I jeszcze czasem w mem sercu 
Cichutka załka t ę skno ta : 
Ach, umarł śmieszny Max Linder 
I moja dziecięcość złota! 

A l e k s a n d e r K r a ś n i a ń s k i . 
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1.3 Hf ^ 

M O D E L E A M E R Y K A Ń S K I E M O D Y W U 

„STYL CREA'°HS 

Moda jest bardzo dalekowzroczną. Przewiduje ona dziś już toalety nie tylko wiosenne, a l e i letni*. ' ^ z i e 

i narzuca światu swą wolę, 'nietylko finansową, ale i w dziedzinie mody Podajemy powyżej kilka n a j < T a v * | S z y 
1) Model półsportowy z białej „faille". Rękawy z chiifonu makowego i białego. Kieszonki obszy ! t u * r e n 

4) Kostjumy sportowe trójsktadowe. 5) Kostjum w stylu rosyjskim z koronkami w kolorach czerwony* 1 ' K 
szarym i zielonym. 

Jak widzimy z naszych ilustracji, krój w sezonie 1925 opiera się na linjach prostych. Podstawową f e c z ^ J 
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W I O S E N N E J I L E T N I E J 1 9 2 5 R O K U . 

:A'ORS REYIEW". 

etni*. z , e już przytym z dalel.ich krajów, gdyż New-York*od dwu lat wydziera palmę pierwszeństwa Paryżowi 
naje j* W s z ych modeli ze słynnej wystawy „Style creators review" — rewji twórców stylowych, 
aszy c \ C n i - 2) Kostjum sportowy z białej i koralowej bengaliny. 3) Błaszcz sportowy, garnirowany futrem. 
onyl' > Kostjum sportowy z wełnianego materjału, garnirowany kretonem. 7) Kostjum wełniany w kolorach: 

o w ą f e c z a - Jest prostotami wygoda. Przeważają barwy czerwone w różnych odcieniach. 
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U c z o n y n i e m i e c k i , d r . F r i t z 
B l l l i t z e r w y n a l a z ł o b e c n i e m a ­
s z y n ę , z b l i ż o n ą b a r d z o d o n i e ­
d o ś c i g n i o n e g o i d e a ł u p e r p e -

t u u m m o b i l e . 

T a n c e r k a z w ę ż a m i p . M a j a 
H a i s a c z a r u j e o b e c n i e P a r y ż 
s w ą u r o d ą i s z t u k ą c h o r e o g r a ­

f i c z n ą . 



N R . 5. P A N O R A M A " S T R . 7. 

R a b i n d r a n a t h - T a g o r e . 

Poematy dziecinne. 
- ( 0 -

Pragnienia. 
Codzień z rana , gdy zega r wybi ja 

dziesiątą godzinę , s p o t y k a m w d r o ­
dze do szko ły p r z e k u p n i a , k t ó r y 
k rzyczy : i 

— K t o kup i p ie r śc ionk i i b r a n s o ­
letki z czys tego z ło ta i z p r a w d z i w e ­
go k rysz t a łu ... 

O n się nigdy nie spieszy, nie m a 
wy tkn ię t e j drogi , n ik t mu n ie w y z n a 
czył spo tkan ia , n ikt m u nie okreś l i ł 
godziny, k i e d y m a Wrócić do domu.. . 

Ach , gdybym mógł b y ć p r z e k u p ­
n iem chodzić ca ły dzień po ul icach i 
k r z y c z e ć : 

— K t o kup i p i e r ś c ionk i i b r a n s o ­
letki z czys tego z ło ta i z p r a w d z i w e 
go k r y s z t a ł u !... 

P o po łudn iu o godzinie czwar te j , 
gdy w r a c a m ze szko ły do domu, w i ­
d z ę za p ło t em ogrodnika , k t ó r y ło ­
pa tą k o p i e z iemię . 

G r a b i a m i p r z e w r a c a g rudk i zie­
mi, rob i co mu się podoba , b ło t em 
smaruje sobie ca łe u b r a n i e , opala się 
n a s łońcu i n i k t n a n iego nie k rzy­
czy, że jest b rudny , że ca ły dz ień się 
bawi. . . 

Ach , gdybym mógł b y ć ogrodni ­
k iem i k o p a ć ziemię i nie s łuchać wy 
m ó w e k s tarszych! . . . 

W nocy, gdy m a t k a k ł a d z i e mnie 
d o łóżka , widzę p r z e z okno nocnego 
s t róża , k t ó r y spaceru je sobie po uli­
cy z ki jem w r ę k u . 

Niebo jest p o k r y t e chmurami , sa­
mo tna l a t a rn ia p rzeg ląda się w k a ł u ­
ż a c h b ło ta , świszczący wia t r k o ł y s z e 
z ie lone smugi świa t ł a . 

Ach , gdybym mógł b y ć n o c n y m 
s t różem i całą noc s p a c e r o w a ć po 
mieśc ie i n igdy nie k ł a ść się d o łóż­
ka!... 

Dorosły człowiek. 
J e s t e m jeszcze b a r d z o mały , bo 

j e s t em jeszcze dz ieck iem. G d y b ę d ę 
t a k i duży jak t a t u ś , w t e d y b ę d ę do ­
ros ły . 

I gdy nauczyc ie l powie mi : 
— J u ż p ó ź n o ! W e ź zeszyt i o łó­

w e k ! 
W ó w c z a s m u o d p o w i e m : 
•— J a k t o , p a n nie widzi , że jes tem 

t a k i duży jak t a tu ś? . . J u ż w ięce j nie 
b ę d ę się uczył!... 

Nauczyc ie l zamyśl i s ię i p o w i e : 
— On m a rację , on już jest duży, 

nie p o t r z e b n a mu już nauka . . . 
Ub io rę się i pó jdę n a rynek , 

gdzie . jes t tyle r ó ż n y c h r zeczy . P r z y ­
biegnie do mnie mój wujaszek i za­
woła : 

Największy tragik murzyński na cmentarzu^łódzkim. 

N i e w i e l u t y l k o ł o d z i a n w i e o t e r n , Iż n a c m e n t a r z u e w a n g e l i c k i m s p o ­
c z y w a c i a ł o n a j w i ę k s z e g o t r a g i k a m u r z y ń s k i e g o , IRY A L R I D C E ' A , k t ó r y 

z m a r ł w Ł o d z i w r. 1 8 6 7 p o d c z a s g o ś c i n n y c h w y s t ę p ó w . 

— S y n k u mój drogi , zabłądzisz 
jeszcze, chodź, z a p r o w a d z ę cię do 
domu!.. . 

W t e d y mu o d p o w i e m : 
— W u j a s z e k nie widzi, że jes tem 

już tak i duży, jak t a t u ś ? Mogę już 
sam chodzić na rynek . . . 

A wujaszek pomyśl i i p o w i e : 
— On ma rację , on może chodzić 

gdzie mu się podoba , on już jest d u ­
ż y - . . . . 

Gdy mamus i a wróc i z kąpiel i , 
zas tan ie mnie p r zy kas ie z p i en iędz ­
mi (będę już umia ł o t w i e r a ć w ła s ­
nym k luczyk iem) i r ozgn i ewa się: 

— Czyś ty z w a r j o w a ł ? C o ty ro ­
bisz?. . . 
' A ja jej o d p o w i e m : 

— Jakto, mamusia ni* w i t • i em 

J e s t e m p rzec ież już t ak i duży jak 
t a tuś i muszę sp łac ić swoje długi!... 

I mamus ia pomyśl i sob ie : 
— Niech on daje p ien iądze , k o ­

mu chce , on już jest p rzec ież do ros ­
ły... 

W czasie wakacj i , la tem, t a t u ś 
p rzynies ie mi w p r e z e n c i e buc ik i 
i p u d e l k a z z a b a w k a m i , bo będz ie 
myśla ł że jes tem jeszcze dz ieck iem. 

W t e d y mu p o w i e m : 
— Oddaj t o , ta tus iu , mojemu ma­

ł emu b rac i szkowi , bo ja już jes tem 
taki duży, jak ty! 

I t a tuś odpowie zamyś lony : 
— T a k , on m a rację , on już mo­

że sobie w s z y s t k o sam k u p o w a ć , on 
już icut do ros łym człowiekiem. . . 

T ł u m a c z y ł B. F, 
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Nie ziewaj przy rozwią­
zywaniu szarad! 

M i e s z k a ń c y Kalifornji w o b e c 
c i ężk ich obecn ie czasów, mnie j u -
częszczają n a s łodkie wino . C o r a z 
więcej p rzes iadują w domu i t rudzą 
g łowy r o z w i ą z a n i e m sza rad , r e b u ­
sów i zadań k r z y ż o w y c h . W Los A n -
getlos, u r zędn ik b a n k o w y E. C a r u t -
he r zmęczony i śp iący p o ca łych go­
dz inach ś lęczenia nad zagadkami , 
z iewnął t ak s ze roko , że szczęk i wy­
skoczy ły m u ze s t a w ó w i nie mógł 
z a m k n ą ć ust . Dr . Malllinger l eka rz 
n a c z e l n y szpi ta la , w k t ó r y m chorego 
umieszczono w dz i enn ikach miejsco­
w y c h zamieści ł a r t yku ł , w k t ó r y m 
zapewnia , iż jest to p i e r w s z y w y p a ­
dek w ciągu długole tnie j jego p r a k ­
tyki . Os t rzega , aby w dzisiejszych 
czasach z d e n e r w o w a n i a wys t r zega ­
no się n a d u ż y w a n i a r o z r y w e k tego 
rodzaju. Umysł s k o ł a t a n y t roskami 
życia dzisiejszego, zmęczen ie p r z e ­
nosi na n e r w y , organizm zaś p o b u d z a 
do sze rok iego i szkod l iwego z iewa­
nia. 

Szarada społeczna. 
O! Świę ta pierwsza-drugal Cie­

bie chron ić t r zeba , 
Bo ty n a p r z ó d p o s u w a s z k u l t u r ę 

świa tową, 
Ty, dając ludziom k ę s y p o w s z e d ­

niego chleba , 
W s k a z u j e s z j e d n o c z e ś n i e d rogę 

życ ia zdrową. 

W n a s z y m kraju, n ies te ty , są wy­
p a d k i t ak ie , 

,\Że mimo p o s z u k i w a ń p ierwszej-
czwartej b r a k n i e , 

z w ł a s z c z a cali p r z e s z k o d y mają 
wie lo rak ie , 

Chociaż już od mies ięcy k a ż d y z 
n ich jej ł akn ie . 

Niechaj za t em pos łowie pierwsi-
trzeci-czwarci , 

Co naksz t a ł t s iódmej-szóstej cią­
gle młócą s łowa, 

Pokażą , że zdoby tych m a n d a t ó w 
są w a r c i 

I że p lony wydaje ich p r a c a sej­
m o w a . 

Czy z pierwszej-ósmej-czwartej 
bądą to pos łowie , 

Co tern, że nie są s iódmi-trzeci 
się wsławili , , 

Czy z partji d e m o k r a t ó w , co w 
se jmowej m o w i e 

W ob ron i e p ierwszej-czwartej 
stają każde j chwili, 

D u n c a n C a m p b e l l z B r o o k l y m o d n i ó s ł w i e l k i e z w y 
c i ę s t w o : m a j ą c l a t 1 0 p o b i ł k o n k u r s m a l a r s k i o g ł o 

s z o n y p r z e z z a r z ą d j e g o r o d z i n n e g o m i a s t a . 

W s z y s c y powinni r a z e m skoja­
rzyć dz ia łan ia 

I piąte sejmu wreszc i e wyjednać 
us tawy, 

W k tó rych cali, dziś godni w p r o s t 
p o ż a ł o w a n i a , 

Znajdą p r a w n ą och ronę s łusznej 
swojej s p r a w y . 

Mat. 
* . * 

Za t rafne rozwiązan ie r edakc ja 
, . P a n o r a m y " p r z e z n a c z y t rzy n a g r o ­
dy do roz losowania . 

Nagroda I — 3 bi le ty do , ,Cas ina" 
Nagroda II — 2 bi le ty do C y r k u . 
Nagroda III — 2 bil . d o „ O d e o n u " . 

R o z w i ą z a n i a n a l e ż y n a d s y ł a ć na 
i l u s t r o w a n y c h p o c z t ó w k a c h do dnia 
30 s tycznia 1925 roku . 

** * 

Rozwiązanie szarady 
kulinarnej. 

z nr . 3 „ P a n o r a m y " . 

M a r - g a - r y - n a . 

Drogą losowania o t rzymal i na­
grody: 

P . M. Lub iczówna , ul. Ki l ińskie­
go 42 — 3 b i l e t y d o „Cas ina" . 

'P. Wojc iech Pogorze l sk i , Zgierz, 
r ynek Ki l ińskiego nr . 7 — 2 b i le ty do 
Cyi ku . 

P. B. R o s e n b e r ż a n k a , u' . W s c h o ­
dnia 37 — 2 b i le ty do . O d e o n u " . 

Za wydawnictwo „Republika" Sp. z ogr. odp 
Marjan Nusbaum-Ołtaszewslu. :: :: : 
Cłcionkami „Republiki", ul. Piotrkowska 49 
"* i "dpow. Józef Lłui • . " :s " " '• 


